
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
 


 


Cykl


CZARNA KOM­PA­NIA


obej­muje:


 


KRO­NIKI CZAR­NEJ KOM­PA­NII


Czarna Kom­pa­nia


Cień w ukry­ciu


Biała Róża


 


KSI­ĘGI POŁUD­NIA


Srebrny grot


Gry cie­nia


Sny o stali


 


POWRÓT CZAR­NEJ KOM­PA­NII


Ponure lata


A imię jej Ciem­ność


 


ZAGŁADA CZAR­NEJ KOM­PA­NII


Woda śpi


Żoł­nie­rze żyją
  
PONURE LATA
  
 


 


 


 


 


Dla Trish i Kim – bez­cen­nych przy­ja­ciół od ponad dzie­się­ciu lat
  
 


 


Nieu­stanne podmu­chy wia­tru omia­tają rów­ninę. Szum nie­sie się poprzez
szare poła­cie roz­cią­ga­jące się od hory­zontu po hory­zont. Wiatr zawo­dzi
wokół potrza­ska­nych czar­nych kolumn niczym chór duchów. Przy­cho­dzi z oddali, tar­ga­jąc liście i uno­sząc tumany kurzu. Wichrzy włosy
zmu­mi­fi­ko­wa­nego nie­bosz­czyka, który spo­czywa spo­koj­nie od poko­leń.
Psotny poryw rzuca liść w usta trupa otwarte w nie­mym krzyku, po czym
porywa go dalej. Wiatr nie­sie ze sobą tchnie­nie zimy.


Bły­ska­wica prze­sko­czyła z jed­nej heba­no­wo­czar­nej kolumny na drugą
niczym dziecko gra­jące w berka i przez jedną chwilę wid­mowa rów­nina
nabrała barwy.


Kolumny mogłyby wyda­wać się pozo­sta­ło­ściami zbu­rzo­nego mia­sta. Tak
jed­nak nie jest. Jest ich zbyt wiele, a roz­miesz­cze­nie – nazbyt
przy­pad­kowe. Żadna z nich także nie upa­dła, cho­ciaż wygło­dzony wiatr
nad­gryzł więk­szość głę­boko.
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Szczątki…


…jedy­nie poczer­niałe szczątki, roz­sy­pu­jące się w moich dło­niach.


Zbrą­zo­wiałe naroż­niki kart, na któ­rych wid­nieje parę słów spi­sa­nych
nie­wprawną dło­nią. Ich kon­tekst pozo­sta­nie już na zawsze nie­znany.


To wszystko, co pozo­stało z dwóch tomów Kro­nik. Tysiące godzin pracy.
Cztery lata histo­rii. Prze­pa­dły na zawsze.


A może nie?


Nie chcę wra­cać. Nie chcę prze­ży­wać tego kosz­maru na nowo. Nie chcę na
nowo odczu­wać tego bólu. Zbyt wiele go, aby wytrzy­mać tu i teraz. Z dru­giej strony nie ma szans, aby przejść na nowo to całe okro­pień­stwo.
Umysł i serce, bez­pieczne na dru­gim brzegu, po pro­stu odma­wiają
ogar­nię­cia potwor­no­ści tej wyprawy.


Poza tym nie ma na to czasu. Toczy się wojna.


Zawsze toczy się jakaś wojna.


Wujek Dodż chce cze­goś. Rów­nie dobrze mogę prze­rwać w tym miej­scu. Łzy
spra­wiają, że atra­ment spływa ze stro­nic.


Chce, żebym wypił jakiś dziwny napój.


Szczątki…


Wszę­dzie wokół szczątki mojej pracy, mego życia, mej miło­ści i mojego
bólu – roz­pro­szone w tym ponu­rym cza­sie…


A w ciem­no­ści widać tylko sko­rupy czasu.
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Hej tam! Witaj­cie w mie­ście śmierci. Nie zwra­caj­cie uwagi na tych
gapiów. Duchy nie widują wielu obcych, a przy­naj­mniej nie­wielu
przy­ja­znych obcych. Macie rację. Naprawdę wyglą­dają na głod­nych. Tak to
bywa pod­czas oblę­że­nia.


Sta­raj się nie wyglą­dać za bar­dzo jak pie­czone jagnię.


Myślisz, że to żart? Trzy­maj się z daleka od Nar.


Witaj­cie w Dedża­gore – tak Taglia­nie nazy­wają to prze­klęte miej­sce.
Maleńcy, sma­gli miesz­kańcy Ziem Cie­nia, któ­rych ogra­biła Czarna
Kom­pa­nia, nazy­wają je Burzo­gard. Ludzie, któ­rzy tu miesz­kają, zawsze
nazy­wali to miej­sce Dżaj­kur – nawet w cza­sach, kiedy było to
prze­stęp­stwem. Nikt nie wie, jaką nazwę nadali mu Niu­eng Bao, i nikogo
to nie obcho­dzi. Nic nie mówią i nie są tema­tem tych roz­wa­żań.


Oto jeden z nich. Taki wychu­dzony gał­gan z twa­rzą jak tru­pia czaszka.
Każdy ma tutaj brą­zowy odcień skóry, ale ich jest inny. Sza­rawy, pra­wie
trupi. Nie pomy­lisz Niu­eng Bao z nikim innym.


Ich oczy są jak wypo­le­ro­wany węgiel, któ­rego ogień ni­gdy nie obda­rzy cię
cie­płem.


Ten hałas?


Brzmi, jakby Mogaba, Nar i pierw­szy legion znowu musieli wyple­nić Ludzi
z Ziem Cie­nia. Każ­dej nocy kilku dostaje się do środka. Są jak polne
myszy. Nie można pozbyć się ich ni­gdy cał­ko­wi­cie.


Ukry­wają się, od kiedy Kom­pa­nia zajęła mia­sto, i codzien­nie paru się
znaj­duje.


Jak podoba ci się ten zapach? Zanim Ludzie z Ziem Cie­nia zaczęli grze­bać
ciała, było znacz­nie gorzej. Być może łopata była dla nich narzę­dziem
zbyt skom­pli­ko­wa­nym.


Te dłu­gie hałdy wycho­dzące z mia­sta jak sło­neczne pro­mie­nie kryją ciała
upchane jak drewno na opał. Cza­sami nie zagrze­bują tego tru­chła
wystar­cza­jąco głę­boko i gazy roz­sa­dzają usy­pi­ska. Wów­czas masz nadzieję,
że wiatr powieje aku­rat w ich stronę.


Widzisz te cią­gle nie­za­peł­nione rowy, które kopią? To prze­jaw
pozy­tyw­nego myśle­nia. Mnó­stwo tru­chła zje­dzie z pochylni.


Naj­gor­sze są sło­nie. Wieki mijają, zanim zgniją. Raz pró­bo­wali je
grze­bać, ale tylko ziry­to­wali myszo­łowy. Tak więc tam, gdzie tylko mogą,
wloką tru­chła na hałdy i sta­rają się zagrze­bać je w nich.


Kto to? Ten paskudny mały facet w jesz­cze paskud­niej­szym kape­lu­szu? To
Jed­no­oki. Musisz na niego uwa­żać.


Dla­czego Jed­no­oki? Z powodu klapki na oku. Dobre, co?


Ten drugi karzeł to Goblin. Na niego także powi­nie­neś uwa­żać.


Nie? No cóż, lepiej schodź im z drogi. Cały czas, zwłasz­cza kiedy się
kłócą, a już szcze­gól­nie kiedy piją. Jako cza­ro­dzieje pro­chu nie
wymy­ślą, ale i tak mają do poka­za­nia wię­cej, niż mógł­byś znieść.


Mimo że tacy nie­po­zorni, to oni wła­śnie są główną przy­czyną, dla któ­rej
Ludzie z Ziem Cie­nia musieli się stąd wynieść, pozo­sta­wia­jąc oddzia­łom
Taglian i Czar­nej Kom­pa­nii tar­za­nie się w luk­su­sach tego mia­sta.


A teraz uwa­żaj­cie. Goblin to ten biały. W porządku, masz rację, od dawna
zalega ze swą coroczną kąpielą. Goblin to ten, który wygląda jak
ropu­cha. Jed­no­oki to ten w kape­lu­szu i z klapką na oku.


Ci faceci w tuni­kach, które były białe dawno, dawno temu, to tagliań­scy
żoł­nie­rze. Codzien­nie każdy z nich zadaje sobie pyta­nie, co za cho­ler­nie
głupi kaprys kazał im zacią­gnąć się do legio­nów.


Wie­śniacy odziani w kolo­rowe płachty i spra­wia­jący wra­że­nie
nie­szczę­śli­wych to miej­scowi. Dżaj­kuri.


To zabawne. Kiedy Kom­pa­nia wraz z legio­nami runęła z pół­nocy i zasko­czyła Cień Burzy, przy­jęli nowo przy­by­łych jak oswo­bo­dzi­cieli.
Usłali ulice płat­kami róż i swo­imi uko­cha­nymi cór­kami.


A teraz jedyną przy­czyną, dla któ­rej nie pakują swoim wyzwo­li­cie­lom noża
w plecy, jest to, że alter­na­tywa jest jesz­cze gor­sza. Teraz jest w nich
wystar­cza­jąco dużo życia, aby mogli gło­do­wać i być wyko­rzy­sty­wani.


Krę­cący Cień nie sły­nie z uprzej­mo­ści i cało­wa­nia dzia­tek w czółko.


Te dzie­ciaki tutaj? Te nie­mal szczę­śliwe i tłu­ste łobu­ziaki? Niu­eng Bao.
Wszyst­kie to Niu­eng Bao.


Po przy­by­ciu Wład­ców Cie­nia Dżaj­kuri pra­wie prze­stali pło­dzić dzieci.
Więk­szość z tych nie­wielu, jakie się uro­dziły, nie prze­żyła cięż­kich
cza­sów, a garstka, która jesz­cze dycha, chro­niona jest niczym
naj­cen­niej­szy skarb. Nie ujrzysz ich, jak bie­gają nago po uli­cach,
pisz­cząc i kom­plet­nie nie zwra­ca­jąc uwagi na obcych.


Kim są Niu­eng Bao? Ni­gdy o nich nie sły­sza­łeś?


To dobre pyta­nie. Tyle że trudno na nie odpo­wie­dzieć.


Niu­eng Bao roz­ma­wiają z obcymi tylko przez swo­jego Mówcę, ale powia­dają,
że są reli­gij­nymi piel­grzy­mami, któ­rzy odby­wa­jąc swój hadż – raz w życiu
wędrówkę do kraju przod­ków – zostali zatrzy­mani przez zaist­niałą
sytu­ację. Tagliań­scy żoł­nie­rze twier­dzą, że pocho­dzą oni z bagien­nej
delty wiel­kiej rzeki na zachód od Taglios. Sta­no­wią pry­mi­tywną mniej­szość znie­na­wi­dzoną przez więk­szość wyznaw­ców
Gunni, Vedna i Sza­dar.


Cała lud­ność Niu­eng Bao odbywa piel­grzymkę. I wszy­scy oni wpa­dli w to
całe gówno w Dedża­gore.


Teraz muszą popra­co­wać nad syn­chro­ni­za­cją w cza­sie lub też udo­sko­na­lić
umie­jęt­no­ści łago­dze­nia gniewu swo­ich bogów.


Czarna Kom­pa­nia dobiła targu z Niu­eng Bao. Przez pół godziny Goblin
traj­ko­tał z ich Mówcą i doga­dali się. Niu­eng Bao nie będą zwra­cali uwagi
na obec­ność Czar­nej Kom­pa­nii i Taglian, za któ­rych Kom­pa­nia odpo­wiada, a w zamian za to ich obec­ność także będzie igno­ro­wana.


Udaje się. W więk­szo­ści wypad­ków.


Nie chciał­byś ich zde­ner­wo­wać. Nikomu nie pozwa­lają z sie­bie żar­to­wać.


Oni ni­gdy nie zaczy­nają. Są tylko, jak twier­dzą Taglia­nie, tacy
cho­ler­nie uparci, kiedy każe się im coś zro­bić.


Wygląda na to, że ktoś zatrud­nił tu tok myśle­nia Jed­no­okiego.


Po pro­stu kop­nij te kruki. Są coraz bar­dziej bez­czelne! Wydaje im się,
że są u sie­bie… Hej! Łap go! Nie są naj­lep­sze w smaku, ale zawsze to
lep­sze niż nic.


Cho­lera. Zmia­tamy stąd. Zaczyna się. Kie­ruj­cie się w stronę cyta­deli.
Stam­tąd jest naj­lep­szy widok.
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Tamci faceci? Są z Kom­pa­nii. Ni­gdy byś nie zgadł, co? Ci biali na dole?
Ten z koł­tu­nem na łbie to Wielki Ceber. Zro­bił się z niego nie­zły
sier­żant. Jest na to wystar­cza­jąco sza­lony. Koło niego stoją Otto i Wypie­racz. Są w Kom­pa­nii dłu­żej niż kto­kol­wiek inny, z wyjąt­kiem Goblina
i Jed­no­okiego. Ci dwaj są ze Starą Gwar­dią od wie­ków. Jed­no­oki ma już
pew­nie ze dwie­ście lat.


Ta banda to także Kom­pa­nia. Migają się od roboty. Ten stary suchot­nik to
Char­kot. Nie za dobry w czym­kol­wiek. Nikt nie wie, jak prze­trwał tę
wielką bija­tykę. Mówią, że roz­wa­lał łby niczym naj­lepsi pośród nas.


Dwaj czarni to Maniak i Dzi­wak. Nie pytaj­cie, dla­czego tak się nazy­wają.
Są w porządku. Wyglą­dają jak dwie wypo­le­ro­wane, heba­nowe figurki,
prawda?


Myśli­cie, że te imiona poja­wiły się ot tak, z kape­lu­sza? Ciężko sobie na
nie zapra­co­wali, ale po praw­dzie wycho­dzą one naj­czę­ściej z kape­lu­sza
Jed­no­okiego. Tak, zapewne mają jakieś praw­dziwe imiona, ale tak długo
uży­wają przy­dom­ków, że sami mie­liby kło­poty, żeby je sobie przy­po­mnieć.


Przede wszyst­kim zapa­mię­taj­cie Goblina i Jed­no­okiego i nie wchodź­cie im
w drogę. Nie umieją się oprzeć poku­sie.


A oto Ulica Lśniąca Niczym Kro­ple Rosy. Nikt nie wie, skąd ta nazwa.
Można sobie język poła­mać, co? Powin­ni­ście usły­szeć, jak to brzmi w Dżaj­kuri. Nikt tego nie wymówi. Tędy wła­śnie nade­szła Kom­pa­nia, aby
prze­chwy­cić Wieżę. Może powinni prze­mia­no­wać ją raczej na Ulicę
Spły­wa­jącą Krwią.


Tak, Kom­pa­nia zaata­ko­wała tutaj w samym środku nocy, mor­du­jąc wszystko,
co się ruszało; wpa­dli tu, zanim kto­kol­wiek zorien­to­wał się, co się
dzieje. Z pomocą Zmien­no­kształt­nego wdarli się do wieży niczym hura­gan i tam pomo­gli mu wykoń­czyć Ludzi z Ziem Cie­nia, zanim wykoń­czyli jego
samego.


Mieli do niego żal jesz­cze z daw­nych cza­sów, kiedy to Zmienny, poma­ga­jąc
Duszo­łap zdu­sić rebe­lię w mie­ście, zamor­do­wał brata Jed­no­okiego,
Tam-Tama. Kom­pa­nia była wtedy na służ­bie Syn­dyka Berylu. Z tam­tych dni
pozo­stali tylko Kono­wał, Jed­no­oki i Goblin oraz Otto i Wypie­racz. Do
dia­ska, nie ma już Kono­wała. Nie­rób i wiel­bi­ciel histo­rii został
pogrze­bany w jed­nym z tych kop­ców i użyź­nia rów­ninę. Mogaba jest teraz
Sta­rym. Przy­naj­mniej uważa się za kogoś w tym rodzaju.


Ci, któ­rzy ją stwo­rzyli, przy­cho­dzą i odcho­dzą, ale Kom­pa­nia jest
wieczna. Każdy z braci, duży czy mały, jest tylko drob­nym kąskiem,
któ­rego nie pochwy­ciła jesz­cze zachłanna pasz­cza czasu.


Te wiel­kie czarne potwory pil­nu­jące bramy to Nar. Są z Czarną Kom­pa­nią
od wie­ków. Strasz­liwe bestie, co? Mogaba z całym sta­dem swo­ich kole­siów
dołą­czył do Kom­pa­nii w Gea-Xle. Stara Gwar­dia nie prze­pa­dała za nimi.


Gdy­byś zmie­lił tę całą hała­strę i wyci­snął ich jak cytrynę, wydu­sił­byś z nich może led­wie kilka kro­pel poczu­cia humoru.


Było ich o wiele wię­cej niż teraz, ale nie prze­stają mor­do­wać się
nawza­jem. Są kom­plet­nie szur­nięci. Cała banda. Dla nich Kom­pa­nia to
świę­tość. Tyle że ich Kom­pa­nia nie jest Czarną Kom­pa­nią Sta­rej Gwar­dii.
Z każdą chwilą staje się to widoczne coraz bar­dziej.


Wszy­scy Nar mają ponad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu. Wszy­scy bie­gają jak
wiatr i ska­czą jak gazele. Na poszu­ki­wa­nia Kha­to­varu Mogaba wybrał tylko
naj­bar­dziej krzep­kich i walecz­nych. Każdy Nar jest szybki niczym kot i silny jak goryl. Wszy­scy posłu­gują się swoją bro­nią, jakby się z nią
uro­dzili.


A reszta? Ci, któ­rzy sami sie­bie nazy­wają Starą Gwar­dią? Tak, to prawda.
Kom­pa­nia to coś wię­cej niż zwy­kłe zaję­cie. Gdyby sprze­da­wała mie­cze
każ­demu, kto zapłaci, nie byłoby jej w tej czę­ści świata. Jest mnó­stwo
takiej roboty na Pół­nocy. Na świe­cie ni­gdy nie bra­kuje boga­czy, któ­rzy
mają ochotę obić swo­ich pod­wład­nych czy sąsia­dów.


Dla tych, któ­rzy do niej należą, Kom­pa­nia jest rodziną. Jest domem.
Kom­pa­nia to pań­stwo wyrzut­ków, samot­nych i zbun­to­wa­nych prze­ciwko całemu
światu.


Teraz pró­buje dopeł­nić cykl swo­jego żywota. Poszu­kuje miej­sca swo­ich
naro­dzin, legen­dar­nego Kha­to­varu. Wygląda jed­nak na to, że cały świat
sprzy­siągł się, aby Kha­to­var pozo­stał nie­osią­galny niczym wieczna
dzie­wica ukryta za zasłoną mroku.


Kom­pa­nia jest domem, to jasne, ale jedy­nie Kono­wał połknął ten prze­klęty
haczyk i łuski nie spa­dły mu z oczu ni­gdy. Dla niego Czarna Kom­pa­nia
była tajem­nym kul­tem, cho­ciaż ni­gdy nie zaszedł tak daleko jak Mogaba i nie uczy­nił jej świę­tym powo­ła­niem.


Patrz, gdzie leziesz! Cią­gle jesz­cze nie uprząt­nęli bała­ganu po ostat­nim
ataku. Czuć to zresztą. Dżaj­kuri już nie poma­gają. Może to brak
oby­wa­tel­skiej dumy.


Niu­eng Bao? Są tutaj. Nie wcho­dzą w drogę. Wydaje im się, że mogą
pozo­stać neu­tralni. Jesz­cze się nauczą. Ludzie z Ziem Cie­nia prze­ko­nają
ich, że na tym świe­cie nikt nie może być neu­tralny. Możesz jedy­nie
wybrać sobie kło­poty, w które chcesz się wpa­ko­wać.


Brak kon­dy­cji? Przy­wyk­niesz. Parę tygo­dni lata­nia w tę i nazad, tępie­nia
wycie­czek Ludzi z Ziem Cie­nia i bie­ga­nia na łupież­cze wypady z Mogabą
uczyni cię ostrym jak miecz Niu­eng Bao.


Myśla­łeś, że oblę­że­nie polega na leże­niu, bycze­niu się i cze­ka­niu, aż
ten gość stam­tąd wyj­dzie?


Czło­wieku, ten drugi gość to sza­le­niec z pianą na ustach.


I nie tylko sza­le­niec. Jest cza­row­ni­kiem. To poważny gracz, cho­ciaż nie
poka­zał jesz­cze wiele. Zanim Stary wypadł z gry po wiel­kim mor­do­bi­ciu,
które uwię­ziło tu nas wszyst­kich, poważ­nie uszczk­nął Krę­cą­cego. Od
tam­tej pory stary demon nie może przyjść do sie­bie. Bie­da­czek.


To jest to. Szczyt wieży. Widać stąd całe to cuch­nące mia­steczko
roz­ło­żone na jed­nej z piasz­czy­stych połaci, które Pani tak zawsze
lubiła.


O, tak. Pogło­ski o tym dotarły także tutaj. Zaczęli je sze­rzyć jeńcy
wzięci spo­śród żoł­nie­rzy Ziem Cie­nia. Może tam, na Pół­nocy, to była
Kina, albo co innego, ale nie mogła to być Pani. Ona zgi­nęła w tym
wła­śnie miej­scu. Widziało to pięć­dzie­się­ciu ludzi. Połowa z nich dała
się zabić, pró­bu­jąc ją rato­wać.


Co ty wyga­du­jesz? Nie można być tego pew­nym? Ilu naocz­nych świad­ków
potrze­bu­jesz? Ona nie żyje. Stary nie żyje. Nie żyją wszy­scy, któ­rzy nie
dostali się do środka, zanim Mogaba zamknął bramy.


Cały ten motłoch nie żyje. Wszy­scy z wyjąt­kiem tych tutaj. A i oni
wpa­dli mię­dzy sza­leń­ców. Pyta­nie tylko, kto jest bar­dziej sza­lony –
Mogaba czy Krę­cący?


Widzisz to wszystko? To jest to. Dedża­gore znosi oblę­że­nie Wład­ców
Cie­nia. Nie­zbyt impo­nu­jące, co? Lecz każdy kawa­łek tej wypa­lo­nej
powierzchni to pamiątka zawzię­tych nego­cja­cji z Ludźmi z Ziem Cie­nia.
Dom po domu.


W Dedża­gore łatwo wybu­chają pożary.


Lecz czyż pie­kło nie powinno być gorące?
  
4


Kim jestem, w razie gdyby moja pisa­nina prze­trwała, choć marne są tego
szanse? Jestem Mur­gen, cho­rąży Czar­nej Kom­pa­nii, ale teraz, zamiast
sztan­daru, noszę jedy­nie wstyd, ponie­waż utra­ci­łem go w cza­sie bitwy.
Prze­cho­wuję też nie­ofi­cjal­nie Kro­niki, bo Kono­wał nie żyje, Jed­no­oki ich
nie chce, a nikt inny nie umie pisać ani czy­tać. Kono­wał wyszko­lił mnie
na swego zastępcę, więc robił­bym to nawet bez ofi­cjal­nego nakazu.


Będę twoim prze­wod­ni­kiem przez tych parę mie­sięcy, tygo­dni, dni, czy ile
tam zaj­mie Ludziom z Ziem Cie­nia prze­for­so­wa­nie nie­uchron­nego końca
naszego cięż­kiego poło­że­nia.


Nikt nie opu­ści tych murów. Ich jest za dużo, a nas za mało. Jedyną
naszą prze­wagę sta­nowi to, iż nasz dowódca jest rów­nie sza­lony jak ich.
Dzięki temu jeste­śmy nie­prze­wi­dy­walni, acz­kol­wiek nie daje to wiel­kiej
nadziei.


Mogaba się nie podda, dopóki będzie zdolny trzy­mać się cze­goś jedną
ręką, a drugą rzu­cać kamie­niami.


Spo­dzie­wam się, że mroczny wicher porwie moje zapi­ski i żadne oko ni­gdy
ich nie ujrzy. Lub też posłużą Krę­cą­cemu za pod­pałkę do stosu pod
ostat­nim zamor­do­wa­nym po zdo­by­ciu Dedża­gore.


Tak czy ina­czej, bra­cie, zaczy­namy. Oto Księga Mur­gena, ostat­nia z Kro­nik Czar­nej Kom­pa­nii.


Długa opo­wieść zmie­rza ku koń­cowi.


 


Zagu­biony i prze­ra­żony umrę w świe­cie tak obcym, że nie poj­muję z niego
nawet jed­nej dzie­sią­tej, choć­bym sta­rał się z całej duszy. Jest taki
stary.


Wszę­dzie odczuwa się cię­żar czasu. Dwa tysiące lat tra­dy­cji pod­piera
nie­wia­ry­godne absurdy uwa­żane za zupeł­nie natu­ralne. Kil­ka­na­ście ras,
kul­tur i reli­gii two­rzy mie­szankę, która powinna wybuch­nąć, lecz
ist­nieje już tak długo, że wszel­kie kon­flikty są jedy­nie drob­nymi
zmarszcz­kami na pra­sta­rym ciele, zbyt umę­czo­nym, aby zwra­cać na nie
uwagę.


Jedy­nym wiel­kim księ­stwem jest Taglios. Są ich jesz­cze dzie­siątki, w więk­szo­ści na Zie­miach Cie­nia, a wszyst­kie podobne do sie­bie.


Więk­szość lud­no­ści sta­no­wią Gunni, Sza­dar i Vedna. Nazwy te defi­niują
jed­no­cze­śnie reli­gię, rasę i kul­turę. Naj­wię­cej jest Gunni. Ich
świą­ty­nie, z osza­ła­mia­jąco sze­ro­kim pan­te­onem, są tak liczne, że
gdzie­kol­wiek spoj­rzysz, tra­fiasz na jakąś wzro­kiem.


Z wyglądu Gunni są mali i ciemni, ale nie tak czarni jak Nar. Ich
męż­czyźni noszą szaty na podo­bień­stwo togi, zależ­nie od pogody. Jasne
kolory okre­ślają kastę, wyzna­nie i zawód. Kobiety także ubie­rają się
jaskrawo, ale ich ubra­nia skła­dają się z kilku warstw mate­rii, którą się
owi­jają. Nie­za­mężne zasła­niają twa­rze, jed­nakże mał­żeń­stwa zawie­rane są
bar­dzo wcze­śnie. Biżu­te­ria, którą noszą, sta­nowi ich posag. Przed
wyj­ściem z domu rysują na czole znak okre­ślający kastę, wyzna­nie i zawód
zarówno swego męża, jak i ojca. Ni­gdy nie uda mi się roz­szy­fro­wać tych
hie­ro­gli­fów.


Sza­da­ro­wie są jaśniejsi. Wyglą­dają jak bar­dzo opa­leni biali z Pół­nocy.
Są wysocy i zazwy­czaj mie­rzą ponad metr osiem­dzie­siąt. Nie golą ani nie
wysku­bują swo­ich bród, w prze­ci­wień­stwie do Gunni. Nie­które sekty ni­gdy
nie obci­nają wło­sów. Kąpiel nie jest zabro­niona, ale grze­szą nią bar­dzo
rzadko. Wszy­scy Sza­da­ro­wie ubie­rają się na szaro i noszą tur­bany
okre­śla­jące ich pozy­cję. Jedzą mięso, a Gunni nie. Ni­gdy nie widzia­łem
ich kobiet. Może znaj­dują swoje dzieci w kapu­ście?


Vedna są naj­mniej liczni spo­śród tagliań­skich grup etnicz­nych. Mają taką
samą kar­na­cję jak Sza­da­ro­wie, ale są mniejsi i nie tak mocno zbu­do­wani.
Rysy ich twa­rzy są surowe. Nie podzie­lają asce­tycz­nych war­to­ści
Sza­da­rów. Ich reli­gia zabra­nia nie­mal wszyst­kiego, ale dość czę­sto łamią
uświę­cone zasady. Lubią kolo­rowe ubiory, choć nie tak jaskrawe jak
Gunni. Noszą pan­ta­lony i praw­dziwe buty. Nawet naj­ubożsi okry­wają swoje
ciała i noszą coś na gło­wach. Niskie kasty Gunni ubie­rają się tylko w prze­pa­ski na bio­dra. Zamężne kobiety Vedna cho­dzą wyłącz­nie w czerni.
Zoba­czyć można tylko ich oczy. Panien nie widuje się w ogóle.


Jedy­nie Vedna wie­rzą w życie po śmierci, i to tylko męż­czyźni, z wyjąt­kiem paru kobiet – woju­ją­cych świę­tych i córek pro­ro­ków, które mają
wystar­cza­jąco dużo odwagi, żeby być ludźmi honoru.


Rzadko widy­wani Niu­eng Bao zazwy­czaj ubie­rają się w luźne koszule z dłu­gim ręka­wem oraz wor­ko­wate spodnie, na ogół czarne. Zarówno kobiety,
jak i męż­czyźni. Dzieci bie­gają nago.


Każde mia­sto w oko­licy przed­sta­wia sobą cudny chaos.


Ktoś zawsze obcho­dzi tu jakieś święto.
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